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Bruk-Bet wraca do gry! Pod-
opieczni Marcina Jałochy po
trzech kolejnych porażkach
w końcu odnieśli zwycięstwo.
PokonującnawyjeździePrzebój
Wolbrom, nie tylko wygrali
pierwszy mecz wiosny, ale też
zdobyli pierwsze bramki
i punkty w tej rundzie.

Przed pojedynkiem w Wol-
bromiu nie każdy liczył na tak
dobry scenariusz i naprawianie
kiepskiego bilansu niecieczan.
Przed sobotą mieli zero punk-
tów i bramek. A to oczywiście
absolutnienieprzystawałokan-
dydatowi do awansu.

Wtejsytuacjinameczprawdy
wyrastało właśnie spotkanie
w Wolbromiu. Niecieczanie za-
służenie w nim wygrali. To, czy
jednak będzie można to wyda-
rzenie traktować jako przeło-
mowe,pokażeczas.Tennajbliż-
szy. Przed Bruk-Betem bowiem
dwaniezwykleważnespotkania
zkandydtaminapierwszoligow-
ców . Do obu dojdzie na stadio-
nie w Niecieczy. Najpierw za-
gości tam Świt Nowy Dwór Ma-
zowiecki, a potem Kolejarz
Stróże.

Do tych pojedynków
nieciecieczanie mają prawo po-
dejść już jako pewni swego.

Ich sytuacja diametralnie się
odmieniławWolbromiu.Zanim
jednakBruk-Betwyjechałnaten
mecz, spotkała go dodatkowa
trudność. W Przeboju w sobotę
debiutował nowy szkolenio-
wiec. Został nim Krzysztof
Bukalski,któryzastąpiłRoberta
Orłowskiego.Wiadomo,żewta-
kiej sytuacji piłkarze chcą jak
najlepiejwypaść. Itakmiałobyć
z zawodnikami Przeboju.

W Wolbromiu zanosiło się
na to, że debiut byłego zawod-
nikakrakowskiejWisłyczyHut-
nika okaże się udany. Przebój
pobramce z rzutu wolnegopro-
wadził 1:0. A potem grał z prze-
wagą jednegozawodnika.Zboi-
skazczerwonąkartkązszedłRa-
dosław Jacek. Sfaulował gracza,
którywychodziłnaczystąpozy-
cję. Co do tego były jednak wąt-
pliwości. – Sędzia mógł w tej sy-
tuacji też pokazać żółtą kartkę.
Do zawodnika Przeboju dobie-
gał Michał Czarny. Tak że tej sy-
tuacjiniemożnajednoznacznie
interpretować – oceniał Artur
Prokop.

PozejściuJackaBruk-Betwy-
kazał olbrzymią determinację
i dzięki temu wygrał 3:1.

– Zaprocentowało również
nasze doświadczenie. Mieliśmy
więcej atutów niż gospodarze –
uważa Artur Prokop.

Bez Jacka niecieczanie nie-
oczekiwanie zagrali trójką
w obronie.

–Musieliśmysięszybkoprze-
stawić. Chociaż wiadomo, że
mogły być z tym kłopoty. Do-
piero przy stanie 2:1 dla nas tre-
nerprzesunąłdoobronyWalde-
maraDzierżanowskiego–mówi
Michał Czarny.

Trzeba jednak przyznać, że
zpewnością inaczejułożyłbysię
mecz, gdyby arbiter uznał
bramkęstrzelonąprzezŁukasza
Szczoczarza. – Nie było wów-
czas spalonego – twierdzi Artur
Prokop.

Bruk-Betwwielkim
styluwracadogry

WWolbromiu sędzia nie uznałbramki zdobytej dlaBruk-BetuprzezŁukaszaSzczoczarza
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bRezerwowy
ArturProkop
bohateremmeczu

bNiecieczanie
wosłabieniu
strzeli trzygole

AndrzejMizera

MichałCzarny:
Dopieroprzy
stanie2:1
graliśmyczwórką
wdefensywie

Wychowanek MKS Płac Mło-
dzieży-Tiger Tarnów Dariusz
Sęk odniósł w swej krótkiej pro-
fesjonalnej karierze siódme już
zwycięstwo.PodczasGaliBoksu
Zawodowego na ringu w Ham-
burgu przez techniczny nokaut
wszóstejrundziepokonałrepre-
zentantagospodarzyChristiana
Pohle. To kolejny bardzo dobry
występ tego zawodnika.

Dariusz Sęk we wszystkich
rundach miał nad 25-letnim ry-
walemzdecydowanąprzewagę.
Pewnie schodził z linii ciosów
przeciwnika, atakował seriami.
Tarnowianin mógł już zakoń-
czyć walkę w czwartym starciu.
Jegotaktykazostałarównieżdo-
brze oceniona. – Darek mocno
trafił rywala. Arbiter zamiast li-
czyć niemieckiego pięściarza,
mimoiżtenniedoznałkontuzji,
przerwałwalkę,wezwał lekarza
iwtensposób„pomógł”zawod-
nikowi przetrwać kryzys i do-

trwać do końca rundy – mówi
pomagający Sękowi oddany
działacz Grzegorz Rutkowski.

Cosię jednakodwlecze,tonie
uciecze. W szóstej rundzie Sęk
znów trafił rywala mocnym le-
wym prostym. Niemiec padł
na deski. Sędzia wyliczył go
do „ośmiu ” i wznowił pojedy-
nek.Dariuszponowiłatak,zasy-
pałrywalalawinąciosów–itym
razem sędzia nie miał już żad-
nych wątpliwości. Odesłał pięś-
ciarza do narożnika.

Wsiedmiudotychczasowych
zawodowych pojedynkach Da-
riusz Sęk nie znalazł pogromcy.
Trzy walki rozstrzygnął
przed czasem. Udowodnił, że
robisystematycznepostępy.Bije
coraz mocniej, wykorzystuje
w pełni swoje dobre warunki fi-
zyczne.

Jest więc ogromna nadzieja,
że jeszcze w tym roku otrzyma
szansę powalczenia o jeden z li-
czących się pasów mistrzow-
skich.

Kolejnezwycięstwo
DariuszaSęka
RomanKieroński

Rzutrożny+Jagła,tomusibyćgol

Pierwszy wyjazdowy remis
w tych rozgrywkach przywiózł
z Aleksandrowa Łódzkiego ze-
spół Okocimskiego. Gola
na wagę punktu zdobył Sławo-
mir Jagła.

Defensor „Piwoszy” znajduje
się ostatniowbardzodobrejdy-
spozycji. W drugim meczu
z rzędu ponownie wpisał się
na listę strzelców. Przypomina
się sytuacja z rundy jesiennej,
kiedy to również często trafiał
do siatki. Jak się okazuje, tajem-
nicainstyktustrzeleckiegoJagły
tkwi w rzetelnym wypełnianiu
taktycznych założeń. – Mamy
opracowanych kilka wariantów
wykorzystywania rzutów roż-
nych. Przeciwko Sokołowi po-
nownie przyniosło to efekty –
cieszysięKrzysztofŁętocha,tre-
ner Okocimskiego.

„Piwosze” w Aleksandrowie
Łódzkim mieli na początku pod
górkę.Dobryfutbolpokazalido-
pierowdrugiejpołowie.Zeswo-
jej postawy w pierwszej mogą
być częściowo rozgrzeszeni.

–Przystąpiliśmydotegopoje-
dynkupokilkugodzinnejjeździe
autobusem.Toodbiłosięnafor-
mie zawodników. W pierwszej
połowieprezentowalisięgorzej.
Wprzerwiewszatnipadłokilka
ostrzejszychsłówitoposkutko-
wało.Zagraliowielelepiej.Znie-
złej strony pokazał się Gil, który
miał kilka dogodnych okazji.

Również sporo zamieszania
u przeciwników robił wprowa-
dzonyMichałSkorpuski.Dobrze
w tym spotkaniu spisała się też
nasza linia defensywna. Szkoda
tylko, że gola straciliśmy po du-
żym błędzie Tomasza Libery.
Niepotrzebnieizadługoczekał,
aż piłka wpadnie mu do rąk.
UbiegłgozawodnikSokołaitra-

fił do siatki – mówi Krzysztof
Łętocha.

Okocimski ostatecznie
z Aleksandrowa Łódzkiego wy-
wiózł punkt. To dla niego cenna
zdobycz.Ważnazpsychologicz-
nego punktu widzenia.

– Cieszymy się z tego oczka.
Jeżeli nie można wygrać, to
trzeba zremisować. Inaczej od-
biera się wynik, gdy się traci
punkt, kiedy się prowadzi. Ina-
czej, gdy się wyrównuje. Nam to
sięwłaśnieudało–oceniatrener
Łętocha.

„Piwosze”niemielizbytdużo
czasu na odpoczynek. W nie-
dzielę spotkali się na rozbiega-
niu.Wponiedziałekmieliwolne.
Dziś wznawiają treningi. Jutro
przed nimi kolejny mecz. Zmie-
rząsięnawyjeździezPrzebojem
Wolbrom.Tozaległymeczzpo-
czątku rozgrywek. W marcu
wjegorozegraniuprzeszkodziła
jednak aura.

–Naszaformaidziewgórę. Je-
steśmy przygotowani na ten
mecz.Takirytmnamabsolutnie
nie przeszkadza – zapew-
nia Łętocha.

AndrzejMizera

PrzeciwkoSokołowi zagrał równieżnapastnikMaciej Kisiel
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Remis w piłkarskich derbach
Bocheńszczyzny oraz kolejna
porażka Wolanii Wola
Rzędzińska to najważniejsze
wydarzenia ostatniej kolejki
czwartej ligi.

Najciekawiejwniejmiałobyć
wBochni.Ibyło.Szkodatylko,że
pierwszoplanową postacią tego
bezbramkowegopojedynkuzo-
stał arbiter. A że solidnie zapra-
cował na burę, świadczą pome-
czowe opinie obu trenerów.
– Nie miał najlepszego dnia –
ocenił Marcin Leśniak, opiekun
Bocheńskiego. – Nie uznał nam
prawidłowo strzelonej bramki
przez Tarska. Przy niej z całą
pewnością nie faulował zawod-
nika drużyny przeciwnej –
uważa Dariusz Siekliński, opie-
kun Szreniawy.

ZremisuwBochnibardzoza-
dowoleni byli gospodarze.
– Okazało się, że nie taki diabeł
straszny. Doskonale zdawałem

sobie sprawę, że nie możemy
pozwolić Szreniawie rozwinąć
skrzydła.Wtedytomogłosiędla
nas źle skończyć. Podział punk-
tów jest zasłużony – mówi Mar-
cin Leśniak, trener BKS-u.

Strata dwóch punktów kosz-
towałaSzreniawęutratęfotelali-
dera. – O to możemy mieć pre-
tensjetylkodosiebie.Zagraliśmy
trochęsłabiej.Możezaszkodziła
nam przerwa w rozgrywkach.
Bocheński robił wszystko żeby
nie przegrać – mówi Dariusz
Siekliński, trener Szreniawy.

Kolejnej porażki doznała
Wolania Wola Rzędzińska.
W niedzielę przegrała u siebie
0:2zOrłemBalin.TrenerRoman
Ciochoń, porażkę swojego ze-
społutłumaczyłgłówniekłopo-
tami kadrowymi.

– Moi zawodnicy przypomi-
naliraczejzlepekgraczyniżdru-
żynę. Mamy spore kłopoty ka-
drowe. Szczególnie widoczne
było to w pomocy – mówi opie-
kun Wolanii.

Kiepskiegwizdanie
sędziegowBochni
AndrzejMizera

CENTRUM OGUMIENIA 
P.H.U. Piotr Krzywoń
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REKLAMA 0725787/00

ZŁOMOWANIE
POJAZDÓW

• płacimy gotówką
• transport

• zaświadczenia
do wyrejestrowania

ZZP „DESAL” S. C. Łukanowice
k/Tarnowa tel. 014/634-04-06

pn.-pt. 8.30-16.30, sob. 8-13

REKLAMA 0673863/00

OMEGA

TECHNIK FARMACEUTYCZNY

uprawnienia szkoły publicznej

ul. Kwiatkowskiego 17
Tarnów, tel. 014-688-99-00

www.omega.szkola.pl

REKLAMA 0673598/00

REKLAMA 0723310/00

nr licencji 1149
KANCELARIA

RADCY PRAWNEGO
ZAPRASZAMY DO NOWEJ SIEDZIBY

UL. URSZULAŃSKA 4
tel. 014-626-13-13, 014-655-13-14

www.hebda.com.pl
e-mail: kontakt@hebda.com.pl


